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E re yet thy  pencil tries his n icer toils,
Or on thy  pallet lie the blendid oils,
T hy careful chalk has half achieved thy art,
And the ju st image makes the copier sta rt.— T i c  ke l t .

N im  się jed n a k  twój ołówek zabierze do w ytw orn iej­
szych robot,

Lub na  tw ^j palecie leżą zapraw ne oleje ,
J u i  twa sta ranna  krćda dohonata w połowie twą sztukę , 
A w ierny obraz nagle wzbudzonym  zapałem  wznosi n a ­

śladowcę n a d  in n ych .

S Z T U K A  R Y S O W N IC Z A .—  N o w y  sposób  P ro f. F a r i s h  

ryso w a n ia  w  perspektyw ie  z w a n e j p rze z  niego izo m e try ­

czną . —  S koro  rzeczyw is tą  u ży teczn o ść  ry so w n ic tw a  ze­
chcem y należycie  o cen ić , ła tw o  będzie  p rzek o n ać  się 

p rzyznać , ze  sz tuka  ta  jes t ta k  w a ż n a  d la  p rzem y sło w y ch 1 
w szelk iego ro d za ju  z a tru d n ie ń , tak  n iezbędna dla ludz j 

n iem al w szelkiego s t a n u , iż  w  k ażd y m  n arodz ie  u s i łu ­

jącym  dźw ignąć sw ój p rzem y sł, o n a  p o w in n a  należyć  do 
g łów nych  p rzedm io tów  p ie rw ia s tk o w e j edukacy i każdego, 

poczynając zaraz  o d  dziecinnego w ieku: a zatem  że i u  nas 
z w ielką usilnością  starać  się n a leż y  o je j upow szechn ien ie . 

A by zaś te n  cel n iew ą tp liw ie  b y ł o s iąg n ię ty , aby  ogół 

m łodz ieży  naszej rz e te ln y  i  szybk i u czy n ił w  te j sztuce
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postęp, po trzeba  o d p o w ied n ie j  liczby zda tnych  i gorliw ych 

nauczycieli,  po trzeba  w łaściw ej ,  czynnie bez p rz e r w y  czu­
w ającej w ładzy  dozorczćj, a p ew nie j  jeszcze bacznego oka 
sam ych rodz iców  lub  p rzez  n ich  w yznaczonych  znaw ców , 
k tó rz y b y  z sum ienny  trosk l iw ośc ią  opiekowali się tym  p r z e d ­

m io tem , ile że  on  w y trw a łe j  w p ra w y  w y m aga—  M ówiąc 
tu  o ry sun ku ,  nie  m am y b y n a jm n ie j  na  celu ow y c h  szczy­
tnych  tw órczego  ducha p ło d ó w , k tó r e  sw ym  czarow niczym  
u rok iem  czyniąc silne na  um yśle  w rażen ie ,  zdum iew ają  sw o­
ją d o s k o n a ł o ś c i ą ,  nie ty lko  p rzez  oddanie  na  jednć j płaszczy­

źnie  z n iepo ję tym  z łudzen iem  oka trzech  w y m ia ró w ,  ja ­
kie na tu ra  rzeczy w is ty m  przed m io to m  przep isa ła ,  n ie ty l­
ko estetycznością  form, szlachetnością stylu, ale nadto , p rzez 

naś ladow an ie  ry s u n k ie m  tego naw et,  co zm y s łem  w id z e ­

n ia  nie  daje się. ująć, ale co innem i ty lko  drogam i m o że  byc 
u m y s ło w i  udzie lone . W ty m  s topn iu  posiadany, z tego s ta­
now isk a  u w a ż a n y  r y s u n e k ,  jak  w ym ag a  nadpospo l . tych  

zdatności, w yłącznego  i namiętnego oddania  się onem u  
i zupełnego  pośw ięcen ia  czasu i p racy , ta k  m e  m oże  i 

„ ie  po w in ien  być  u d z ia łem , jak  ty lko  n ie  w ie lu  w y b ra ­
n y c h .   T u  jest ty lko  m o w a  o posiadaniu  sztuki ry so w n icze j

w  takim stopniu , ile ta  w  k a ż d e m  p o w o ła n iu  jes t albo 
n iezb ę d n ą ,  albo p rzy n a jm n ie j  bardzo pożyteczną . P o m i­

jam y  tu, ile r y s u n e k  jes t  w a ż n y  jako narzędzie  pedagogi­
czne, jako ś rodek  kształcący u m y s ł  i  serce; ile  o n  p r z y k ł a ­
dającego się do niego uczy  w y trw a łośc i ,  akuratności,  p rz e ­

zorności, czystości w  w y k o n an iu ;  ile nie dozw ala  p rz e s ta ­

w ać n a ry c z a ł to w e m  rzeczy  objęciu, ale zmusza i p r z y z w y ­
czaja z m łodu zaraz, do przechodzen ia  szczegółów  w k a z d y m  

przedm iocie; i le  on zachęca do pracy ,  przyzw ycza ja jąc  do 

cieszenia się bezpośrednio  ow ocam i sw ej p ilności 1 n iem i 
w ynagradzając  łożo ną  usilność;—  chcem y tu  ty lko  zwrócić u -  

wagę, nie  na  ozdobność, na w y tw o rn o ś ć ,  naśladowniczość
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i t, p ., ale jedynie na proste  i w ierne oddanie tycli p rze d ­
miotów, których postać w m niejszych lub w iększych szcze­
gółach poznać i w pamięci zachować potrzebujemy', gdvzas 
ta  poLrzeba z każdym niem al krokiem , osobliwie zaś przy  
zwiedzaniu zakładów w  rzem iosłach, rękodziełach, fabry­
kach, sztuce w oiennej, rolnictw ie i w szystkich innych po­
w ołaniach czuć się daje, gdy tego najwywodniejszem i i 
najtrafniejszem i opisami w yrazić częstokroć n iepodobna, 
co chwilowym  rzutem  oka na w iernie skreślony obraz 
objaśnia się, pozostaje więc tylko starać się najw ięcej o to, 
ażeby ze znajom ych sposobów rysow ania ■wybrać tak ie , 
k tóre obok w ielkiej dokładności, są najkrótsze i n a jła ­
tw iejsze.

Pom iędzy w ielu nowo podanem i środkam i, skracającemi 
robotę rysunku , i w iernie, a co w iększa z podaniem  w y­
m iarów  oddającemi obrazy zdejm ow anych przedm iotów , 
praw id ła zasadnicze perspek lyw y w ynalezionej przez P ro - 
fessora F a r i s h  z U niw ersytetu Cambridge, i nazwanćj 
przez niego izom etryczną  czyli izopery metry czną, zasługują 
nie tylko na zaszczytne pierw szeństw o, ale nadto na szcze­
gólniejszą uwagę m echaników, inżyn ije rów  tak cyw ilnych 
jak  w ojskow ych, budow niczych wszelkich machin i gm a­
chów, a nareszcie osób, k tóre szlachetnem uczuciem i p ra -  
w dziw em  obywatelstwem pow odow ane, pragną dźwignąć 
skutecznie i rychło, ogólne przem ysłow e w ychow anie m ło­
dzieży naszej. W ypisujem y tu  metodę P. F a r i s h  z tom u 
pierwszego Transactions o f  the Cambridge Philosophical 
Society. (Obacz także Glasgow M ecli. M ag. V.').

W  lekcyach uniw ersyteckich Professora F a r i s h  w Cam ­
bridge, są pokazyw ane modele, praw ie wszystkich w ażniej­
szych machin, które są w  rękodzielniach Anglii w  użyciu.

Ich liczba je s t tak w ielka, że gdyby każda z nich m iała 
ostać osobna, i w  w ym iarach takich, aby m ożna nadać im
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ru ch  potrzebny  dla u z m y s ło w ien ia  i w y tłum aczen ia  s łuch a ­

czom ich działalności, b y łaby  prócz innych  zarzu tów , t r u ­

dność znalezienia dość obszernego składu  na  ich um iesz­
czenie. Dla l e g o  P ro fe sso r  F a r i s h  w ym y śl i ł  a p p a ra t s k ł a -  

dająey się z tego co on nazywa sys tem em  g łów ny ch  p i e r ­
w ias tkó w  m a c h i n e r y i , to jes t  oddzielne części z jak ich  

m ach iny  sk ładają  się. T e  są najw ięcej z metalu  zb ud o ­
w a n e  tak  mocno, że mogą n a w e t  ciężkie ro b o ty  w y k o n y ­
w ać ,  i tak do siebie p rzym ierzone ,  że  dają  się po d ług  u -  
podobania  z łożyć  w  k a ż d y m  p o rz ą d k u ,  jakiego szczegól­

n y  w ym aga p rzyp adek .
' Części te są rozm aite  jako  to: k o ła  od-osobnione  mosię­

żne, k tó rych  zęby wszystkie pasują je d e n  w  drugi; osie r o z ­

mai tej  d ługości,  na k tó rych  k aż d e j  części m o ż n a  u tw ie rdz ić  

s tosow ne  k o ło ;  p rę ty  spajające i z apo ry  {bars),  k la m ry  

(c la m ps) ,  sz tendry  czyli wszelk ie  rod za je  sztalug, p o d p ó r ,  
i po s tum en tów  ( f r a m e s ) ,  i  co tylko jeszcze p rócz  lego po­
t rz eb n e  być m oże, do szczegółow ych  m achin  jakich każda 

p re lekcy a  w ym aga .  T e  modele  mogą być rozebrane ,  a ich  
części w in n y m  zw iązku  z n o w u  po łączone  n a  najbliższą 

lekcyą .  Ż e  zaś te m ach iny  w  taki sposób n a  czasow y cel 

składane, nie  pozostają  w ty m  stanie, trzeba w ięc b y ło  d o ­
k ład n y  tak o w y ch  zrobić ry s u n e k ,  ażeby  pomocnicy  p rz y g o ­

tow ujący  na lekcyą, mogli je bez ciągłego d o zo ru  professora 

z ło żyć .  Tego m o żna  ła tw o  dopiąć, dając t r z y  p la n y  o rto ­
graficzne ( orthograph ic  p la n s )  każdej m achiny; jeden  n a  
p łaszczyźnie  poziom ej,  a dw a  na p łaszczyznach  p io no w y ch  

do siebie p ro s to p ad ły c h .  T ak i jed n a k  sposób, chociaż on 

jes t  niejako pom iędzy  ry so w n ik am i w  u ż y c iu ,  u legałby 

w ie lk im  zarzu tom . Dla n iew p raw n eg o  oka b y łb y  on  nie­
z ro zum ia ły ,  a n a w e t  artyście  na jis to tn ie jsze  rzeczy w skazu­

je bardzo  n iedokładnie ,  m ianowicie  spojenia  w za jem ne  p o ­

jedynczych części m achiny, chociaż ma on z n o w u  te ko -
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rzyśó, i i  pokazuje lin ije  ró w no-od leg ie  do p łaszczyzn, na 
k tó ry ch  rz u ty  ortograficzne (o r th o g ra p h ic  pro jec tions), są 

w zięte  pod ług  ściśle oznaczonej skali.
T o  ła tw o  daje się pojąć, jeże li p rzy p u śc im y  ze p rzed m io t 

m ający być w y k reś lo n y m  jest k o s tk ą  czyli sześcianem . P ian  

(poziom y) te j kostk i b y łb y  kw ad ra tem , k tó ry  w ystaw ia  obie 
podstaw y  spodnią i  w ierzchn ią ; a dw ie  elew acye (p ionow e), 

b y ły b y  także  k w ad ra tam i n a  p łaszczyznach  p io n o w y ch , 

rów no leg łem i do d rug ich  śeian  bocznych  kostk i. A rty s ta  
b y łb y  w ięc o zn aczy ł sob ie  tr z y  k w ad ra ty , a m u sia łb y  zn a - 
leść, jak  je p o łączy ć  z sobą w  postać kostk i, pam iętając ze 
in  a dw ie  elew acye i p lan  podstaw y . Ż e  zas ta  m etoda w  tak  
W ażnym  punkc ie , a tak  m ało  da je  pom ocy, słu szn ie  w ięc  
ją  m ożna z P r. F a r i s l i  za n iedosta teczną  uw ażać.

N ajb liższym  śro d k iem  k tó ry  się nastręcza ł, b y ło  zdięcie 

ry su n k u  p o d łu g  p ra w id e ł zw ycza jn e j p e rsp e k ty w y . l a  

m oże być u ży ta  do w y staw ien ia  m odelu, b io rąc p ew ien  r o ­
dzaj w idoku  zenitow ego, danego p rzed m io tu  (u  oue d  oisectu, 
b ird ’s eye u iew ), i m ając p łaszczyznę  ob razu  n ie  jak  zw ykle 

byw a w  ry su n k u , p ro s to p ad łą  do poziom u, ale do lin ii p ro ­

w adzonej od oka,do k tó re j g łó w n e j części p rzed m io tu . Z d e j­
m ując  np. ry su n ek  kostki, oko  m oże być um ieszczone w  od­
leg łości n a  p rz e d łu ż e n iu  p rzek ą tn ć j. A toli ta  zw yczajna  p e r ­

sp ek ty w a  ma p rzec iw  sobie w ie lk ie  zarzu ty . L in ije  k tó re  

n a  sześcian ie  w szystk ie  są sobie r ó w n e , w  obrazie  są n ie ­
ró w n e  tak , że  ten  n ie  pokazuje  n a w e t ś ladu  skali. O b ra - 
chow anie tćż  p ro p o rcy j p rzedm io tu  z ry su n k u , b y ło b y  n a d ­
zw yczajn ie  trudne,, i na  żad en  u ż y tec zn y  cel do w y k o n a ­

n ia  n iepodobne: ró w n a  tru d n o ść  je s t w  obracliow aniu  ką­

tów  w ystaw iających  k ą ty  p ro s te  sześcianu; ani n aw e t o- 

b raz będzie  d o k ładnym  , chyba że oko osoby n a ń  p a trzą ­
cej zostanie um ieszczone ściśle w  sam ym  punkcie  ocz­

nym  (point o j sigh t). P ra w d a  że gdy jesteśm y p rz y z w y -
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czajeni ciągle patrzeć się na rysunki tej perspektyw y, na­
wykam y do popraw ienia, czyli raczej niezw ażania na w i­
doczne om yłki stąd w ynikające, ze oko znajduje się ze­
w nątrz p u n k tu  ocznego, i dla tego nie uderza nas zjawia­
jąca się niedokładność, którąbyśm y od razu uczuli, gdy­
byśm y nie byli do niej przw yczajeni.

G atunek perspektyw y k tó ry  jest przedmiotem tego pisma, 
cliociaż także cokolw iek ulega dopiero wym ienionej n ie ­
doskonałości, póki się oko do niego nieprzyzw yczai, jed­
nakże zdaw ał się professorow i F a r  i s li k tó ry  jest jego wy­
nalazcą, daleko stosowniejszym  do w ykreślenia machin. Dla 
tego autor postanow ił używ ać jej, wziąć się do w yśledze­
nia jej zasadniczych praw ideł, i rozw ażyć jakby ją  n a jła ­
tw iej użyć m ożna do praktyki.

Ma ona z w ielu względów wyższość nad zw yczajną 
perspektyw ą do takich celów. Jest ona w  swoich zasa­
dach łatw iejszą i prostszą. Daje się także za pomocą ry ­
sow nicy (*) czyli k reśln icy  (reissbretl, draw ing table) i  
dw óch lin ijałów  bez porów nania ła tw ie j u żyć , a przez to 
jest ona w swem  zastosowaniu ściślejsza tak dalece, że nie 
m a wcale trudności w  daniu niemal zupełnie dokładnego

(* )  t i ie  m a tu  p o trzeb y  o p isy w a ć  rysow n icy ; d osyć  u c z y n ić  u w a ­

g ę , źe  p ow in n a  b y ć  ta k  u rzą d zo n a , ab y  p rzy tw ierd za ła  m ocno p a ­

p ie r  na którym  ry su n e k  m a b y ć  zrob iony .

T u  p o w in ien  b y ć  na jednej stron ie  r y so w n icy  lin ija ł w  k sz ta łc ie  

litery  T  ( r e i s - s z y n a ) ,  k tóry tam  i sam  da się  p osu w ać . M ałe  lis tew ­

k i  które ten  lin ija ł p ow in ien  m ieć  pod  sp od em , są dla n ied op u ­

szczan ia  lin ija ło w i b ezp o śred n ieg o  z e tk n ię c ia  z  p ap ierem , a b y  ten ­
ż e ,  św ieżo  c iągn ion e  lin ije ,  p osuw ając sie  po n ic h , n ie  m ógł p o śc ie-  

r a c . D ru g i lin ija ł p o w in ien  s ię  p osu w ać n a  p ierw sz y m , a to za  

p om ocą  m ałego  w c ięc ia  c zy li fu g i którą b lisk o  jed n eg o  ze  sw ych  

k o ń có w , a to pod spodem  posiada . F u g a  p ow in na  b y ć  szersza  jak
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obrazu jakiego bądź przedmiotu, stosow nego do tej p ersp e­
k tyw y, która jest dla rysow nika przystępna, byleby tylko  

znał cokolw iek jej zasady, i  cokolw iek  w praw y posiadał.

szerokość pierwszego lin ijału  i tak  ma być w cięta, że drugiem u 
można dać położenie każde z dwóch jakie figura 1. pokazu je, tak
ie  w każdein z tych położeń t w o r z y  z linijałem  pierw szym  ką t 60°.
Fuga prócz tego tak  musi być zrobiona, że gdy jej boczne ściany 
a  \ d  z  krawędziam i pierwszego linijału  stykają się i do nich się 
przyciskają, krawędź drugiego linijału  przystaje do d  e,  boku tró |- 
kąta równobocznego, który jest wykreślony na d  g,  będącej częścią 
krawędzi linijału  pierwszego, a znowu gdy ściany boczne b i c 
przy tykają  do kraw ędzi pierwszego lin ija łu , kraw ędź drugiego 
wzdłuż g e, drugiego boku trójkąta równobocznego leży, i do nie­
go przystaje. Drugi lin ijał ma w h mały podstaw ek, dla tej sa­
mej przyczyny która skłoniła do dania listewek piórwszetnu lim- 
jałowi, a krawędzie obudwóch powinny być podzielone na cale, • 

dziesiętne, lub ósme części cala.
Dobrze będzie jeżeli drugi lin ijał ma jeszcze jedne fugę r s ,  

która tak  jest zrobiona, że gdy ściany boczne r  i s ,  z  krawędziam i 
pierwszego linijału są w zetknięciu, drugi lin ijał do tamtego jest 
prostopadłym . Dla narysowania kół w ich właściwych położeniach 
uży ł wynalazca brzegu wewnętrznego obrączek wykrojonych z kart 
w postaci ellips izom etrycznycb, jak  figura pokazuje; z tych m iał 
szereg rozmaitej wielkości, które odpowiadały jego kołom machi- 
nówyin. T ak i szereg daje się wyciąć za pomocą współśrodkowych 
eliips fig. 5; łatwiej jednak będzie tego szeregu współśrodkowych 
ellips tak  użyć jak jest, przez podłożenie ich na przyzwoitein 
miejscu pod spodem rysunku , jeżeli papier na którym  rysunek jest 
zrobiony, będzie dość cienki, że można linije przezeń odznaczyć , 
gdyż za ich pomocą kilka obwodow koł współśrodkowych posłuży 
na odznaczenie jednego koła machinowego, które można będzie 
tym  sposobem od razu  narysować. Trudno jest te obwody ko ł z oso­
bna z należytą dokładnością ta k  wykonać, aby sobie odpowiadały. 
Na to potrzeba raićć, na osobnej kartce figurę 5, a jeden bok 
papieru powinien zostać nieprzytw ierdzonyin do rysow nicy, aby 
można owe współśrodkowe ellipsy podłożywszy, nasunąć je spodem 

w należne miejsce.to
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O na kreśli jeszcze podług jednych w ym iarów  linije p ro­
s te ,  k tóre w  trzech głów nych kierunkach znajdują się. 
K ąty proste pomiędzy tem i linijami zawarte, w ystawiają się 
zaw sze albo kątam i o 6o° albo dopełnieniem tychże 6osto- 
pniow ych; a chociaż to mogłoby zdawać się powodem do 
zarzu tu  przeciw  tej perspektyw ie, pokaże się że nie jest 
wcale wodą, przy  pierwszym zaraz obejrzeniu rysunku po- 
dług tych praw ideł zrobionego, co każdy przyzna kto kiedy­
kolw iek oglądał ry su n ek , nie może bowiem patrząc na 
tak  w yobrażony kąt, ani na chwilę wątpić że jest prostym .

M ożna w reszcie zrobić uwagę że kąt 6o°, jest z pom ię­
dzy wszystkich najłatw iejszy do narysow ania. To może 
natychm iast znaleśc każdy  kto ma parę cy rk lów , i rozu- 
m ić pićrw sze podanie E u k l i d e s a .  W ystawienie obw o­
dów  koła i macliinowych kół, tudzież sposobu w  jaki się 
zazębiają, jest także bardzo proste i jasne. P raw idła zasa­
dnicze tę j perspektyw y, którą jćj wynalazca z tej osobnej 
ją odznączającćj cechy, ze linije we trzech głów nych wymia­
rach  podług jednej skali przedstaw ia, nazyw a izometryczną  
( Isom etrical) dadzą się z następujących szczegółów pojąć.

W ystawm y sobie kostkę za przedmiot, k tó ry  ma być na­
rysow any; oko niech się znajduje naprzedłuźeniu  przekątni 
owego sześcianu. Papier na k tórym  rysunek  ma być zrobio­
ny, niech będzie prostopadłym  do tej przekątnej, pomiędzy 
okiem a przedm iotem , w  przyzw oitej odległości od każde­
go z nich stosownie do skali żądanćj. Odległość oka a za­
tem  i papieru  w ystaw m y sobie nieskończenie powiększo­
ną, tak ze stosunkowo do niój w ielkość przedm iotu jest 
nieznaczna,

Jest oczywista ze wszystkie linije prow adzone od każdego 
% punktów  przedm iotu do oka, mogą być uw ażane jako 
prostopadłe do rysunku, k tó ry  staje się stąd pew nym  ro ­
dzajem rzu tu  ortograficznego (orthographic)• niem niej jest
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jasna, że ten rzu t będzie m iał za obwód sześciokąt ró w no- 
kątny  i równoboczny z dwoma bokami pionow ym i i z je­
dnym  kątem u góry a jednym  u dołu. Inne trzy  linije 
będą promieniami, ktpre ze środka, do dolnego kąta i 
dwóch innych wsględem niego na przem ian lezących w y­
chodzą, a w szystkie te 9. lin ij będą sobie rów ne 
w  obrazie, jak by ły  rów ne w przedmiocie. Jeżeliby zaś 
jakiekolw iek inne linije równoległem i do któregokolw iek 
z trzech prom ieni znajdow ały się w  przedm iocie, i m iały 
być w yobrażone w  rysunku, wtenczas ich obrazy względem 
siebie i względem reszty boków kostki zachowają ten sam 
stosunek, jaki te wystawione linije w  samym przedmiocie 
względem siebie mają.

Skoro zatem którakolw iek z nich tak  będzie wzięta, że­
by  m iała dany stosunek do odpowiadającej w  przedm io­
cie np. jak i .  do 8. (jak Prof. F a r i s h  w  wystawieniu 
swoich modelów używ a), wówczas i reszta będzie m iała 
ten  sam stosunek względem sobie odpowiadających w  przed­
miocie; to jest że linije równoległe do trzech prom ieni, b ę ­
dą do jednćj skali sprowadzone.

Pomijamy, dowodzenie tego, i niektóre inne przedm ioty, 
tak dla skrócenia pisma, jak d la tego  że obeznany zgeom e- 
tryą, bez żadnej trudności sam sobie je  w yprowadzi, z na­
tu ry  rzu tu  ortograficznego; a tem u ktoby nieznał geome- 
try i, byłoby rzeczą obojętną czytać podobne dowodzenie.

Dla tćj samej przyczyny niepotrzeba dowodzić, że trzy 
kąty przy  środku są pomiędzy sobą rów ne i każdy z nich 
ma 120. stopni, dwa razy  tyle co kąt tró jkąta rów noboczne­
go; a kąt zaw arty pomiędzy prom ieniem  a bokiem 6kąta, 
rów ny 6'o°, czyli jest dopełnieniem  powyższego i rów na 
się kątowi trójkąta równobocznego.

W modelach i machinach największa część linij jest rze­
czywiście umieszczona w trzech kierunkach, równoległych
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do ścian bocznych sześcianu, jeżeli temu da się właściwe 
na przedmiocie położenie-, oko zaś rysow nika trzeba sobie 
wystawić że się znajduje, jak ju ż  się wyżej powiedziało, 
w  nieskończonej odległości na przedłużonej przekątni sze­

ścianu. (D alszy ciąg nastąpi) .

FABRYK ACY A M Y D EŁ SZTU C ZN Y C H . —  M ydła
zbytkow e,lekarskie,plam iarskie i t.p. ( dalszy ciąg ze st: 269.J.

c) Trzeci ła tw y  sposób podany w  Register of the Arts. 
P okraj pew ną ilość m ydła W indsor, lub innego łojowego 
na drobne kaw ałki, w łóż je w garczek polew any lub w bań­
kę szklanną, jw lej na to ilość w yskoku dostateczną byle 
tylko pok ry ła  m y d ło , i trzym aj nad ogniem tak, aby się 
w olnem  ciepłem  ogrzewało póki się nierozpuści. Dla za­
pobieżenia w yparow aniu wyskoku nim rozpuszczenie zu ­
pełne nastąpi, należy p rzykryć naczynie z lekka, 1 to daje 
się uskutecznić obwiązując otw ór lub obkręcając papićrem , 
albo jeżeli bańka, przytykając lekko zalyczką korkow ą. 
S koro z u p e ł n i e  rozpuściło się, w yłój m assę poki jeszcze 
Ciekła w  form ę, W której stężeje w  m iarę stygnięcia. Chcąc 
nadać kolor temu m y d łu , farby m ineralne zasługują 11a 
p ierw szeństw o przed roślinnem i, te ostatnie bowiem zmie­

niają ko lor przeż działanie alkali.
2 . M yd ło  m igdałow e.—  Szczególniój do gotowalni u ży ­

wane, bardzo delikatne, nadaje skórze miękkość, gładkość i 
białość. Robi się na gorąco albo na zimno.

a )  N a  gorąco.—  Dwa fun ty  w apna niegaszonego nale­
wa  się 7. fantam i wrzącćj w ody dystylowanej, lub bardzo 
czystej deszczowej; do tego dodaje się dwa funty czystego 
-zasadowego węglanu potażu (otrzym anego przez w ypra­
żenie krem ortartary), rozpuści wszy go poprzedniczo w dwóch 
funtach wody. Po oziębieniu mieszaniny i następnie prze­
cedzeniu onej przez płótno, dodaje się dwie kw arty  oleju
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z migdałów słodkich , i wszystko gotuje się przez p ó łtrze- 
ciej do trzech godzin, póki olej nie z-jeduoczy się z ługiem  
na przezroczysty galaretę. Ostudziwszy i dodawszy potem  
przyzwoity ilość soli kuchennej, (do 2-§ funta), gotuje się 
na nowo dopóki m ydło nie zgęstnieje: poczem w ystudza 
się, naostatek wodę wydzielony odcedza ,się od massy gę­
stej, a m ydło w form y w ylew a.

b) N a  zim no . —  Tym  sposobem zw ykle robi się my­
dło z oleju migdałów słodkich , do użycia lekarskiego p o ­
trzebne, i dla tego jak najściślejszy dobor m ateryałów  
należy przestrzegać", a siad też  m ydło takie musi w ypaść 
jako arcy  w ytw orne, i dla toalety przydatne. Olejek na 
to  m ydło ma być nie stary, ale św ieżo w ytłoczony z m i­
gdałów  słodkich i to na zimno, a przynajm niej t3dko przez 
m ierne ogrzanie migdałów, najlepiej pary, aby goły  ogień 
zbyt wysoka tem peratury  nie przyrum ienił m igdałów , a 
tym  samym olejku przypalonego z rozkładu powstałego nie 
zrodził, k tóryby  ostrość i w łasność rozpalającą olejowi 
nadał. Węglan sody zasadowy pow inien być także zupeł­
nie oczyszczony od obcych istot. T en  ostatni rozpuszcza 
się w  wodzie dystylowanej, dodajyc do tego roztw oru w a­
pna św ieżo i  dobrze upalonego, czystego i wody ty le  zga­
szonego aby się zam ieniło na suchy w odnik wapna. T e ­
go w odnika bierze się trzecią część wagi użytego węglanu 
sodjr. Kłóci się te mieszaninę kilkakrotnie, i po kilku go­
dzinach cedzi się. Ług klarow ny otrzym any, zagęszcza się 
ty le  przez parowanie, aby pokazyw ał na areom etrze B ea u -  
me (na próbie do soli od Magiera) 36. stopni. Takiego 
ługu bierze się 1 2 . części co do wagi, na 25. części o le ju , 
w  płaską panew lub misę zlewa się la ilość ługu, i  dodaje 
się po trochu do niego olej, ciągle mieszając, póki ta mas- 
sa nie stanie się podobna do miękkiego wytopionego sadła. 
I’o dwóch lub trzech dniach tyle stężeje to m ydło, że mo-
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i l i a  będzie je wlać w form y, k lóre zwykle są gliniane po­
lewane czyli fajansowe, ustaw ione w izbie mającćj 20. do 
22. stopni Cels. ciepła. Po czterech tygodniach, tw ardość 
m ydła jest taka, że m ożna je będzie z form  wyjąć. Tempera­
tu ra  ługu  pow inna być -j- 10. do i 5 . stopni, lecz jeżeli 
chcemy przyśpieszyć operacjrą, dosyć wstawić mieszaninę 
ługu  i oleju w  popiół gorący i dodać trochę w ody gorącej 
do ługu, aby przeszkodzić zbytniem u stężeniu ługu z wy­
parow ania onego przez ciepło.

To m ydło migdałowe jeżeli dobrze zrobione ma bardzo 
piękną białość, zapach ma i smak łagodny i mocno tw ar­
dnieje. Pokrajane na plasterki i w ysuszone w  ciepłem 
miejscu, daje się łatw o na proszek u trzeć.

3 . M ydło  pachnące zw ane W in d so r . —  Sposob robie­
n ia tego od dawna słynącego m ydła angielskiego, i w cho­
dzące w  jego skład m ateryały , są dotąd trzym ane w taje­
m nicy przez fabrykantów  k tórzy je posiadają. Autorowie 
piszący o niem zgadzają się wszyscy, że m ydło łojowe słu ­
ży  mu za zasadę, niektórzy fabrykanci francuzcy którzy 
w iele łoży li starania na naśladowanie tego m ydła, wnoszą 
z jego miękkości, ż,e nie sam czysty ł ó j , ale z przym iesza- 
niern małej ilości sadła stanowi jego zasadę. le g 11 zdania 
jest pomiędzy inneini P. d e  C r o o s  k tóry  się w yłącznie 
w iele trudn ił tym  gatunkiem m ydła. Tymczasem doświad­
czenie nauczyło, że to m ydło przez przy  mieszanie do ło ju  
sadła staje się w praw dzie miękksze, ale łatw o przez ten 
dodatek żółknieje z czasem, kiedy praw dziwe m ydło W ind- 
sorskie zachowuje ciągle swą białość. Angielscy chemicy 
p o d ają , że prócz samego ło ju  czyszczonego, żaden inny  
tłuszcz nie wchodzi do składu tego m ydła, zapach zaś na­
daje się mu olejkiem anyżow ym  podług jednych, a karulko- 
wyin podług drugich. Alkali użyte do m ydła biorącego się 
na otrzym anie W indsorskiego, jest ług czysty gryzący so-
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dowy, zrobiony z węglanu krystalizowanego zwyczajnego 
ale oczyszczonego, czyli soli tak zwanej N a t rum, carlonicum . 
Soda pospolita zwłaszcza gatunki poślednie D oucette i  d ru­
gi zw any Vareck , a osobliwie soda zw ana sztuczna, nadają 
m ydłu kolor sinawy.

Dwa funty  dobrze z-obojctnionego m ydła łojowego zro ­
bionego z najczyściej w ytopionego ło ju  baraniego św ieże­
go, nie majatcego p rzy  sobie kw asu łojow ego (acidum  se- 
bacicum)-, 4. łó ty  twardego białego m ydła marsylskiego (o - 
liwnego); rozpuścić należy na w olnem  cieple w p ó ł  funcie 
spirytusu; póki ciepłe przecedzić, wycisnąć i dodać pięć 
ćw ićrci łó ta  olejku karulkowego. Po dokładnem  zm iesza­
n iu  w ylew a się na płaskie naczynia, k tó re  w miejscu do­
brze ogrzanem m ają zostawać póki m ydło nie nabędzie n a ­
leżytej tw ardości.

4 . M y d ło  neapolitańskie. —  Ługu gryzącego sodowego 
funtów  1 2 . ty le stężonego, aby na nim jaje p ływ ać m ogło; 
ło ju  koźlego, baraniego lub naw et ło ju  ze zwyczajnej dzi­
kiej zw ierzyny  fun tów  trzy ; o liw y czystej lub lepiej o le ­
ju  B een  (*) jeden funt. Ł ój pow inien być poprzedniczo o- 
stroznie przetopiony czysto sklarow any, a dla odjęcia ob­
cej woni wodą różaną lub inną pachnącą dostatecznie w y­
p łukany . To wszystko należy  trzym ać we w rzeniu  w ko­
ciołku dopóki nie nabierze przyzw oitej gęstości. Poczetn 
zlew a się do naczynia płaskiego a szerokiego, przykryw a 
się szkłem i zostawia przez dni sześć, na mocne działa­
nie prom ieni słonecznych, mieszając przez ten  czas mocno

(*) Ten olej tłusty  żółtawy, przezroczysty, bez zapachu i bez 
sm aku, jest otrzym any pr2ez wytłoczenie jąder orzeszków drzew a, 
którego ojczyzną E gipt, Syrija, Indije wschodnie i ich wyspy. To 
drzewo którego nazwisko systematyczne jest G u ila n d in a  M oringa  
ma liście pierzaste, owoce mięsiste w których po trzy  orzeszki 
gorzkie miękko skorupowe wielkości orzecha laskowego.
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<lwa razy co dzień. Po takićm wystawieniu dodaje się dla 
zapachu cztery urieye essencyi czyli tynktury ambrowej, 
uncyą jedną tynktury piżmowej, i półtory uncyi pierwszćj 
próby olejku dystylowanego z korzenia Powoju kanaryj­
skiego ( C onvolvulus scopariu s) znanego w  kupnie, pod na­
zwiskiem Oleum lig n i R h o d ii. Po dwóch miesiącach my­
dło to zyska twardość jaką mieć powinno. (D okończenie).

TE LE G R A F SŁAW IANINA.

—Rzecz pospolita uczonych straciła ze swego poziomu w zeszłym  
roku niem ałą liczbę pierwszego rzędu św iateł, które odkrywały, 
objaśniały, i rozwijały blaskiem  swych prom ieni tajem nice um ie­
jętności, stanowiących główną podstawę użytecznych dla dobra ludz­
kości zastosowań.— W  A n g lii Dr. W i l l i a m  H y d e  W o l l a s t o n ,  
znany z owej przenikliwej głębokości z jaką m ierzył się w najza­
wilszych częściach fizyki i chemii, i z obfitych owoców bystrego poję­
cia i swej niezmordowanej czynności, na dniu 22. grudnia z. r. zakoń­
czył życie w 63. roku swego w ieku .— Z byt wcześnie bo w kwie­
cie swego wieku żyć przestał biegły mineralog W i l l i a m  P h i l ­
l i p s ,  który prócz innych znanych prac, zostawił jeden z najpię­
kniejszych pomników dla geologii W . Brytanii w dziełku acz niedo- 
końezonem , O u tlines o f  th e  G eology o f  E n g la n d  a n d  W a le s ,  które 
wspólnie z Rev. W . D . C onybeare  wypracow ał.— Sławny botanik 
Dr. S i r  J a m e s  E d w a r d  S m i t h ,  Prezes Towarzystwa Linneu- 
szowsluego, właściciel zielnika L innaeusza, a powiększonego przez 
syna tego wielkiego człowieka; wydawca naj-okazalszego dzieła bo­
tanicznego, to jest F lo ra  Grceca Dra S ib th o rp e ; Autor wielu szaco­
wnych dzieł botanicznych , zakończył swe czynne życie. — Dr. 
G e o r g e  P e a r s i o n  znam ienity lekarz chemik zm arł w mocno po­
deszłym w ieku.— D r. J o h n M e r v i n  N o o t h  professor chem ii, 
od dawna znany osobliwie ze swego apparalu  do nasycania wody ga­
zem kwasem węglowym.— Zawołany m atem atyk i astronom profes­
sor R o b e r t  W  o o d h o u  s e, i sławny m atem atyk D u g a 1 d S t e - 
w a r t . — W cześnie pożegnał się z doczesnym życiem Rev. A l e ­
x a n d e r  N i c o l l  znany professor wschodnich języków .— Archi- 
dziekan C o x  znakomity bijograf także żyć przestał.
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W  S zw e c y i  T h u n  b e r g  znany botanik szwedzki uczeń wielkie 
go Linnaeusza i Jeden ze szczupłej liczby pozostałych jeszcze je­
go współczesnych towarzyszów zgasł pod ciężarem wieku w U psali.

W e  F ra n c y  i L e f e v r e - G i n e a u  świadek i współpracownik 
epoki L avo isiera , najświetniejszego odrodzenia się chemii, i utwo­
rzenia się części onej fizyczno-pneum atycznej um arł w Paryżu.

— K a len d a rza  ogrodniczego  angielskiego  dalszy ciąg ze st: 239. 
w N. 15.— M a j.— Główne plony zasiane i posadzone na wiosnę, 
potrzebują teraz pielenia, przeradlenia (lioeing ) i poprzeryw ania 
czyli przerzadzenia, a niektóre przesadzenia. Zagony melonowe 
wym agają teraz  jednostajnego stopnia ciepła; a dzwony trzeba co 
wieczór pokrywać m atami przez cały ten m iesiąc; ale wśród dnia 
potrzeba je podnieść na  dwa lub trzy  palce dla wpuszczenia 
powietrza. Ogórki w inspektach powinny mieć sobie dostarczoną 
m ierną ilość wody, przesadzone w ziemię i przykryw ane dzwonami.

C zerw iec.—  Szczególniej teraz należy dopilnować pielenia, prze- 
rad lan ia , przeryw ania i polewania celniejszych zasiewów i wysa- 
dek, tudzież wykopywania i przesadzania na jesień i zim ę. Siej 
jarm uż sabaudzki, brokoli, kapustę, m archew, spinak, jarm uż (Co- 
lew o rth ), brukiew  {borecole), fassol piechotę, sałatę, endyw ią, se­
lery, ogórki, rzadkiew , g ro ch , bób , i drobne sałatki. W ysadzaj 
kapustę, ja rm u ż , jarm uż sabaudzk i, b ro k o li, brukiew , pory, 
fassolę, sałatę, endywią, selery, ogórki, rzadkiew , bób, groch. Ro­
śliny melonowe powinny być ocienione podczas dziennego u p a łu , 
i trzeba im dać dużo świeżego pow ietrza. Przesadź endywią dla 
wybielenia jej od plam , i wykop młode rośliny brokoli, które by­
ły  siane w kw ietniu lub  m aju.

L ip ie c .— Przygotuj ziemię na plony kolejne {succesion  c ro p s),  
niektóre główne plony na jesień i zim ę, i na siew rzepy i t. p. z  
początkiem roku. Zwyczajna rzadkiew  teraz zasiana będzie doj­
rzałą około początku września, a kalafiory siane w m aju powin­
ny być przesadzone w miejsce gdzie mają pozostać. Zagony rze ­
py zasiane teraz, będą mogły być wykopane w początkach kwie­
tnia. Spinak zimowy może być teraz siany, a cebula wykopana 
jeżeli liście iej poschły.

S ierp ień . — Szparagowe zagony zasadzone w m arcu , powinny 
Jiyć teraz poprzerywane czyli przerzedzone; selery zaś przesadzone
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» obsypane, niemniej z karczochów marcowych główki czy li to-le- 
tnie wypustki odjęte. Nasienie wczesnej kapusty ma hyc w ysiane  
nie później jak 12go tego m iesiąca; ale nasienie sałaty może jesz­
cze do 24 ł - m - s' ać się- Zasiane kalafiory nie obejdą się bez p rzy­
krycia, a spinak siany zeszłego m iesiąca potrzebuje radlenia.

W r z e s i e ń . —  Siej sp in a k , sa ła tę , ceb u lę , rzad k iew , k a p u stę , 
jarm uż, trebulkę , sałatę głow iastą, bdraz, kolender, rzepę i ko­
lej drobnych sałatek. Sadź kapustę, jarm uż, zw . is a b a u d z , brokoli, 
brukiew , sa ła tę , pory, selery , en d y w ią , i trwałe aromatyczne 
donicowe rośliny. Zrób zagony pieczarkowe , i poobcinaj łodygi 
szparagowe. W yczyść  zagony i gnój jeżeli trzeba. Przeradlej 
rzep ę, a w ypiel cebulę. Kalafiory z przeszłego miesiąca pow in­
ny być w ypielone, a kapusta wykopana. Z sałaty sianej przeszłego  
m iesiąca pewna część może być posadzona na rabatach cieplicow ych  
w a r m  b o r d e r s )  dla użycia na w iosnę, reszta wysadzona w inspek­
tach dla wyrwania jej w grudniu i w styczniu . Różne gatunki 
nasion powinny być zbierane w miarę jak dojrzewają.

P a ź d z i e r n i k . — Siej małą ilość rzodkw i i „sałaty, kolej małej 
sa ła tk i, i trochę w czesnego grochu, dla zejść^ą na przyszły  rok. 
Sadź całe plony kapusty, kalafiorów, brokoTI, selerów , sałaty i 
wczesnej fasoli. Trzymaj bez przykrycia przez w iększą część  
tego m iesiąca dniem  i nocą tc kalafiory, które b y ły  posadzone na 
inspektach . Gały grunt próżnujący pow inienby b y ć  gnojony i 
skopany.

L is t o p a d . —  Największa liczba robót która zw yk ła  się odby­
w ać w przeszłym  m iesiącu, może zdać się i w tym , jako to prze­
w ietrzanie sałaty i kalafiorów będących w inspektach. Poobrzy- 
naj liśc ie  z karczochów, a potem obsyp te ros'liny.

G rud z ień .  — Pospieszaj z kopaniem , gnojeniem i  spulchnianiem  
ziem i odłogiem leżącej; przygotuj gnój gorący, zakładaj nowe in- 
spekta, obsypuj rośliny, i związuj w kupę ich nać. Siej trochę 
grochu i rzadkwi na rabatach cieplicow ych, a małe sałatki i ogórki 
na inspektach. Sadź wczesną fassol, kapustę i jarmuż dobrze 
podrosłe: i  sadź na inspektach ogórki, m iętę, estragon , i szpa­
ragi. M ałe sałatki mogą być siane co dziesięć dni na inspek­
tach , a tak ie nasienie rzadkiew ki które może pójść w  ziem ię  
w  tyin m iesiącu, powinno być przykryw ane podczas nocy zim nych , 
liściem  paproci, albo długą m ierzw ą. (E v.  M a n ’s  B ook) .

DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE CZYNIONE  

W  OBSERW ATORYUM  ASTRO: W A R SZ:
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5 cal: 271in:2, 17 + 8 °  3 92° s deszcz
6 27 2 , 22 + 7 , 6 93 S deszcz
7 27 5 , 64 + 8 , 1 94 S deszcz
8 27 9 , 19 f  U ,  3 94 NS pochmurny
9 27 10, 31 + 12, 3 92 NE słoń: z chmur:

10 27 7 , 49 + 10, 5 99 NE deszcz
11 27 7 , 63 + S , 9 93 N pochm urny


